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S P R A W Y
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 
POLITYKA ZAGRANICZNA WŁOCH.

Prawda 13.VI. pisze w depeszy z Warszawy, iż 
opozycja otacza wielką reklam ą kongres krakowski. 
Opozycja dąży do uczynienia z tego kogresu wielkiej 
dem onstracji opozycyjnej z udziałem 20 tysięcy osób. 
Koła rządowe poczyniły przygotowania w celu niedo­
puszczenia do od.bycia kongresu. Czyniony jest nacisk 
na stronnictwa włościańskie, aby nie dopuścić do udzia­
łu  tych stronnictw w kongresie. Organizacja chrześci­
jańskiej demokracji w Krakowie powzięła pod w pły­
wem „piłsudczyków" uchwałę, w której udzieliła swej 
zgody na udział posłów chrześcijańsko - dem okratycz­
nych w kongresie, lecz wypowiedziała się przeciwko 
demńcstracjom  ulicznym. Brana jest pod uwagę e- 
wenhiałność, iż minister spraw  wewnętrznych w ostat­
niej chwili zakaże wszelkich demonstracyj. Gdyby 
władze zakazały odbycie kongresu, kongres obradować 
będzie, jako zebranie nielegalne.

Prawda 13.VI. omawia w depeszy z W arszawy 
skazanie 3-ch komunistów na karę śmierci we Lwowie, 
podkreślając, iż nie jest to pierwszy wypadek skazania 
komunistów na śmierć przez sądy polskie, lecz pier­
wszy wyrok śmierci w sprawie o rozpowszechnianie li­
tera tu ry  komunistycznej. W yrok wywarł, zdaniem p i­
sma, wstrząsające wrażenie.

Trybuna Radziecka 19.VI poświęca w ostatnim 
numerze kilka artykułów  opisom „rozpaczliwej sy tua­
cji", w jakiej rzekomo znajduje się Polska, Pismo wy­
licza korzyści, jakie czekają m asy w Rosji sowieckiej 
po realizacji socjalnego budownictwa. Korespondent 
„Trybuny" z Jarcew a opisuje stosunki, panujące w 
dziale aprowizacii robotników i miejskich jad łodaj­
niach w Polsce. W ylicza on, że miesięcznie robotnicy 
tracą około 10.000 godzin na wystawanie w ogonkach 
przy kasach i na wyczekiwanie na obiad w jednej tylko 
jadłodajni. Stosunki w kuchniach społecznych, znaj-

P O L S K I E
dujących się w domach robotniczych, są, według do­
niesienia korespondenta, jeszcze gorsze.

L Hitmaniie 17.VI. pisze, iż w Polsce powolną 
śmiercią um ierają tysiące robotników i chłopów, to 
jednak nie w ystarcza Piłsudskiem u „obrońcy burżu- 
azji i imperjalizmu", gdyż polskie sądy skazują na 
śmierć kom unistów we Lwowie. Specjalnie „krw io­
żercze" stosunki we Lwowie, dziennik tłom aczy tern, 
iż Polska chce z „Zachodniej U krainy" uczynić swą 
bazę operacyjną w  wojnie przeciwko Rosji sowiec­
kiej i dlatego w tak „bestjalski" sposób tłumi nawet 
najmniejsze odruchy wolności.

Germania 19.VI. w koresp. z Katowic pisze, że 
„polityczny żongler Korfanty rozwija od czasu wybo­
rów do Sejmu Śląskiego działalność, k tó rą  także W ar­
szawa śledzi nie bez obawy". Korfanty umiał dosko­
nale „ukuć sobie kapita ł z w ew nętrznych stosunków 
politycznych". Swego czasu odwróciła się od niego 
ludność śląska, zawiedziona w swych oczekiwaniach 
po plebiscycie, ale w  ostatnich m iesiącach niepow o­
dzenia bloku rządowego ośmieliły go do wydania o- 
tw artej walki naw et Piłsudskiemu.

Dziennik podnosi jednak, że nie należy pogróż­
kom Korfantego pod adresem  Piłsudskiego przyw ią­
zywać takiego znaczenia, jak to czynią naw et wielkie 
pisma berlińskie. K orfanty dotychczas tylko zręcznie 
wykorzystuje położenie pod względem propagando­
wym, lecz w ładza nadal znajduje się w  rękach ludzi 
Piłsudskiego. Natom iast zw raca uwagę, że tacy ludzie 
jak Korfanty pozwalają sobie na podnoszenie głosu 
przeciw ko Piłsudskiemu. K orfanty już dawnie! dążył 
do w spółpracy z katolikam i niemieckimi, na Śląsku 
Polskim, ale warunkiem  takiej w spółpracy jest to, 
aby on wreszcie i jego polityka opierały się na zasa­
dach uczciwości, której się dotychczas nie trzym ał.

Danziger Neueste Nachrichten 19.VI. Koresp. z 
Rzymu omawiając politykę włoską, pisze, że zmiana 
svtuacii politvcznei w Rumunji, w izyta min. Grandie-
go w Polsce i wreszcie porozumienie grecko - turec-





kie są bardzo pomyślne dla W łoch. W powrocie k ró ­
la K arola do Rumunji dopatruje się korespondent za ­
powiedzi ustabilizowania stosunków pomiędzy P ary ­
żem a Bukaresztem , a w  następstw ie tego odsunięcia 
się Rumunji od Małej E ntenty  i przechylenia się jej na 
stronę W łoch.

Omawiając w izytę min. Grandiego w Polsce ko ­
respondent w yraża zapatryw anie, że nie można jej 
uważać za wizytę grzecznościową. N astąpiła ona bo­
wiem praw ie w  2 la ta  po wizycie polskiego m inistra 
spraw  zagranicznych w Rzymie. K orespondent w y­
snuwa z tego wniosek, że Grandi został do W arsza­
wy zaproszony i widzi w  tym fakcie eksperym ent, 
uczyniony ze strony polskiej, a zmierzający do znacz­
niejszego przechylenia się Polski na stronę Italji. Po- 
zatem  korespondent podkreśla dalej, że podróż G ran­
diego do Polski praw dopodobnie zorganizowana zo­
stała  w  tym celu, aby w formie zręcznie ukrytej zw ró­
cić uwagę niemieckiego m inisterstw a spraw  zagr. na 
to, że W łochy są przekonane, iż nadszedł obecnie 
czas podjęcia akcji, celem porozum ienia niemiecko* 
włoskiego, w reszcie za najszczęśliwszy fakt dla 
dla W łoch korespondent uważa porozumienie grecko- 
tureckie, które przyw raca Włochom całkowitą swo­
bodę ruchów we wschodniej części m orza Śródziem­
nego i wyklucza możliwość interw encji francuskiej.

Wieczerniaja Moskwa 11.VI. przywiązuje wielką 
wagę do pobytu min. Grandiego w Polsce i do spotka­
nia marsz. Piłsudskiego z ministrem włoskim, oświad­
czając, iż tematem rozmów miedzy marsz. Piłsudskim 
a Grandim były niewątpliwie kwest je, dotyczące sy­
tuacji w Rumunji i dążenia faszyzmu włoskiego do 
zwalczania wpływów Francji na terenie polskim.

Le Journal 17.VI. w depeszy z Rzymu pisze, iż 
według opinji kół politycznych — Mussolini postawił 
sobie, jako cel główny, doprowadzenie do porozu­
mienia z Francją. Koła 'te tw ierdzą, iż w izyta min. 
Grandiego w  W arszaw ie stanow i najlepsze dementi 
dla pogłosek, iż Mussolini zamierza doprowadzić do 
sojuszu z Niemcami; Mussolini twierdzi, iż konsolida­
cja państw  łacińskich Europy i Am eryki Dozwoli u- 
wolnić się św iatu od grożącego miu niebezpieczeństw a 
bolszewizmu.

Le Journal 17.VI. w depeszy z Rzymu zaznacza, 
iż deklaracje min. Grandiego w W arszawie wywołały 
w Berlinie wielkie wrażenie; w związku z tem am ba­
sador N eurath ma przedstaw ić w pałacu Chigi wynik 
swych obserwacyj w sprawie tych deklaracyj.

POLSKA A  NIEMCY.

Le Journal 16.VI., zamieszczając informację o no­
wym incydencie granicznym polsko - niemieckim, p i­
sze, iż samo skortstantowanie faktu  drugiego incyden­
tu w  momencie, gdy pierw szy nie jest załatw iony a 
Polska wykazała w nim nadzwyczajną cierpliwość, 
jest niezwykle wymowne. Okoliczności wypadku, 
pisze dziennik, dowodzą, iż szuka się powodu do spo­
rów. Za niezwykle charakterystyczne uważa „Le J o ­
urnal" to, iż w ciągu 10 lat nie było żadnych incyden­
tów, a właśnie obecnie w  chwili ewakuacji Nadrenji 
mnożą się incydenty na granicy Polski. Nie bez w pły­
wu na dążenie do sporów  z Polską są, zdaniem dzien­
nika, ożywione stosunki niem iecko - sowieckie, k tó ­

re umożliwią Niemcom swobodną politykę w stosun­
ku do Polski. Powyższy artykuł dziennik podaje p- t. 
,,Que prepare 1‘AUemagne du cote de la Pologne?"

Deutsche Tageszeitung 17 VI. pisze, że podany 
przez prasę polską przebieg zajścia granicznego, któ­
re znów miało miejsce pod Kwidzyniem, jest tak nie­
podobny, że tylko miejsce i czas dowodzą, że to o nim 
mowa.

Dziennik pisze: „Pod każdym względem jest to 
bujny nonsens, w połowie psychoza trwogi strażnika 
granicznego, a w połowie nieczyste sumienie polskich 
przedstawicieli urzędowych i prasowych, które może 
częściowo należy tłumaczyć gorącem, ale jest to cha­
rakterystyczny produkt stanu umysłów, jaki po 12 la ­
tach doświadczenia staram y sie uważać za normalny 
stan publicznie występującej Polski".

POLSKA A Z . S R R.

Izwiestja 19.VI. przytaczają głosy prasy opozy­
cyjnej oraz wynurzenia lwowskiego pisma .Ruskij Go- 
łos" o prowadzonych rzekomo przez rząd polski p e r­
traktacjach z UNDO. Doniesienia te opatruje pismo 
sowieckie tytułem  „Pertrak tacje  o podziale U kra;ny 
trw ają". W edle doniesień „Izw iestij”, UNDO miało u- 
zyskać od rządu polskiego przy pośrednictwie m etro­
polity Szeptyckiego i wojewody Józewskiego szereg 
przywilejów, m. in. rozstrzygnięta została spraw a o- 
tworzenia uniwersytetu ukraińskiego w Przem yślu; 
pozatem w sprawie szkół dwujęzykowych, jak i w sp ra­
wie subwencji dla kooperacji ukraińskiej, dojść miało 
do porozumienia.

Izwiestja 19.VI Dodają depeszę z W iednia, dowo­
dzącą że ze strony Francji i Ita lji czyniony jest na 
cisk na Węgry, celem przyłączenia się do antysowiec- 
kiego bloku, Pismo sowieckie z tendencjam i temi łą ­
czy przyjazd Loucheura do Budapesztu i Grandiego 
do W arszawy. Cała wiadomość opartrzona została ty ­
tułem  „Polska i Rumunja wciągają W ęgry do antyso- 
wieckiego bloku".

POLSKA A PAŃSTW A BAŁTYCKIE. 
KONFERENCJA ORGANIZACYJ G OSPODAR­

CZYCH PAŃSTW  BAŁTYCKICH,

Prasa litewska z 16.VI. informuje o rozpoczęciu 
się dn. 16.VI r. b. w Kownie konferencji organizacyj 
gospodarczych Litwy, Łotw y i Estonji. Na konferen­
cji isą reprezentow ane wszystkie wybitniejsze organi­
zacje wymienionych państw.

Prasa litewska z 17.VI. zamieszcza obszerne sp ra­
wozdanie z otw arcia konferencji. Przem ówienie po- 
w italne wygłosił przew odniczący delegacji litewskiej, 
prezes litewskiej izby handlowo - przemysłowej, inż. 
Dobkeviczius. Uzasadniając konieczność współpracy 
państw  bałtyckich Dobkevmzius podkreślił, że w pro­
wadzenie w życie „klauzuli bałtyckiej", mającei zape­
wnić ścisła w spółpracę gospodarczą pomiędzy trzem a 
państwami, może nastapić tylko powoli i stopniowo, 
kiedy iedno państw o udzieli drugiemu pewnych ulg 
w  handlu zagranicznym. ..Dzisiai — mówił D obkevi­
czius — przeżywam y doniosła chwile w  życiu gosno- 
darczem trzech państw  bałtyckich. —  Litwa bowiem
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przygotowuje się do zaw arcia układu handlowego z 
Łotw ą oraz z Estonją". Prem jer litew ski Tubelis o- 
raz litew ski m inister spraw  zagranicznych Zaunius w 
przem ówieniach swych w skazali na to, że konferen­
cja obecna ma konkretne zadanie do rozwiązania, a 
mianowicie powinna wskazać drogi, jakiemi należy 
dążyć do gospodarczego zbliżenia trzech państw  ze 
sobą. „Sama idea zwoływania konferencji — mówił 
m. in. Zaunius — wskazuje na to, iż trzy  państw a bał­
tyckie dążą do ścisłej w spółpracy gospodarczej, ii*, 
słowy do stw orzenia swego rodzaju en ten te 'y  państw  
bałtyckich w zakrelsie życia gospodarczego". Mini­
strowie pełnomocni Łotwy i Estonji w  Kownie pp. 
Liepinsz i Laretel podkreślili w swych odpowiedziach 
na powitalne przem ówienia rządu i przedstaw iciela 
delegacji litewskiej, iż państw a bałtyckie w  swej p ra ­
cy nad utworzeniem  w spółpracy gospodarczej po­
winni wziąć przykład z zachodniej Europy, k tóra o- 
becnie szybko kroczy do likwidacji nienormalnego 
stanu gospodarczego, wytworzonego przez katastrofę 
wielkiej wojny. Burzliwemi oklaskam i zostało przyję­
te przemówienie rek to ra  uniw ersytetu litewskiego, 
prof. Czepinskasa, k tó ry  podkreślił z naciskiem, że 
praca nad zbliżeniem gospodarczem  zainteresow anych 
państw  musi mieć również na oku ogólną pacyfikację 
świata i w tym kierunku zebrani delegaci trzech 
państw  powinni skierow ać swe wysiłki. Na zakończe­
nie, w pierwszym dniu obrad został wygłoszony refe­
ra t o unji celnej i klauzuli bałtyckiej przez Litwina— 
dr. Karvelisa. Referent w skazał na konieczność jak- 
najprędszego wprow adzenia w życie „klauzuli ba łty ­
ckiej". Estończyk p. H asselblatt w  referacie swoim 
w skazał na konieczność wyzwolenia z pod wpływów 
politycznych organizacyj gospodarczych dla dzieła 
zbliżenia gospodarczego trzech państw bałtyckich.

Prasa litewska z 18.VI. zamieszcza obsz. sprawo­
zdanie z przebiegu drugiego dnia obrad. Co się tyczy 
w prow adzenia w  życie „klauzuli bałtyckiej", to  kon­
ferencja po dłuższych debatach — postanow iła odło­
żyć tę spraw ę aż do chwili sformułowania i w ręczenia 
przez delegacje odpowiednim rządom określonych 
propozycyj w  tym względzie. Z jedenastu referatów , 
wygłoszonych w drugim dniu obrad litew ska prasa 
(opozycyjna w  pierwszym  rzędzie) zw raca uwagę na 
ciekaw y jej zdaniem refera t Łotysza —  Kalninsza o 
flocie państw  bałtyckich. R eferent podkreślił k a ta ­
strofalne poprostu położenie Litwy pod tym wzglę­
dem oraz zupełne nieintereisowanie się rządu litew ­
skiego spraw ą założenia własnej floty. Kalninsz zw ró­
cił pozatem  uwagę na konieczność utw orzenia wspól­
nego dla trzech  państw  T-wa okrętowego, a to w  ce­
lu  osiągnięcia szybkiego postępu w rozbudowie floty. 
R eferat Kalninsza został uzupełniony przez delegata 
z  Kłajpedy, dr. Schreiber'a, k tó ry  zobrazow ał obecne 
położenie portów  litew skich. P rasa  litewtska p odk re­
śla panującą na konferencji jednomyślność. Sprzeciw 
tylko spotkała ze strony delegacji litewskiej propozy­
cja Łotysza M uschke'go, k tó ry  doradzał zaprow adze­
nie w trzech państw ach jednakowej polityki przemy-

Z A G A D N  I EN
RAPORT PARKERA GILBERTA.

U  Echo de Paris 18.VI., omawiając w artykule 
Pertinaxa raport Parkera  Gilberta, zaznacza, iż ra-

słowej, handlowej i płatniczej, jednolitego system u 
monetarnego i wreszcie unji celnej.

Po zamknięciu obrad konferencji, zabrał głos prof. 
Birckhan (Łotysz), wyrażając propozycję odbycia 
przyszłej konferencji w Lipawie. Propozycję przy­
jęto.

Rytas 17.VI. w art. wst.( nawiązującym  do odby­
wającej się w Kownie konferencji, podnosi wielkie zna­
czenie dla idei zbliżenia państw  bałtyckich konferen- 
cyj gospodarczych, zwracając jednocześnie uwagę na 
szkodliwość dla tego zbliżenia rozm aitych kombina- 
cyj dyplomatów. „Dyplomacja —  pisze dziennik — 
częstokroć zapomina o tern, że większą gwarancją 
dla zachow ania niepodległości kraju jest dobre jego 
położenie gospodarcze, niż wątpliwej w artości uzbro­
jona pięść sąsiada. A gładzenie tą  pięścią, w dodatku 
skierow aną przeciw ko jednemu z trzech państw  ba ł­
tyckich, nie isprzyja, napraw dę, zbliżeniu. Nasi goście 
Łotysze i Estończycy przebaczą nam,, jeśli—nie w  ce­
lu zrobienia im przykrości — przypomnimy, że naród 
litewski głęboko odczuwa tak ie  fakty, jak: oficjalne 
b ratan ie  się dyplomacji łotewskiej z Polakam i i wi­
zytę estońskiego prezydenta w naszej stolicy w W il­
nie (coprawda, podobnie niepięknie postąpił wzglę­
dem Litwy również i włoski m inister Grandi, odw ie­
dzając marsz. Piłsudskiego w naszych, obecnie oku­
powanych przez Polskę, Druskienikach)." Dziennik 
w yraża nadzieję, że „iluzje sąsiadów Litwy co do 
znaczenia ich czwartego sąsiada, a naszego wroga, 
rozwieją się i że realne spraw y państw owe zmuszą 
dyplomację estońską i łotew ską do zmiany swej do­
tychczasowej orjentacji."

Krasnaja Zwiezda 19.VI. w związku z odbywają­
cą się w Kownie konferencją ekonomiczną Litwy, Ło­
twy i Estonji pisze: „Próby porozumienia gospodar­
czego między państwami bałtyclciemi napotykają nie- 
uniknienie na intrygi dyplomacji polskiej, dążącej do 
hegemonji polskiej nad Bałtykiem. Zagarnąwszy Wi- 
leńszczyznę, imperjaliści polscy bynajmniej nie zaspo­
koili swego apetytu, który, jak wiadomo, nie przecho­
dzi, tylko wzrasta w czasie jedzenia.W zmocnione wpły 
wy faszyzmu polskiego w państwach bałtyckich, a 
szczególnie na Łotwie, m ają na celu nietylko wciągnię­
cie tych państw do niebezpiecznej antysowieckiej a- 
wantury, lecz m ają również na względzie wykorzysta­
nie państw tych, jako rynków zbytu dla polskich to­
warów.

Co się tyczy Litwy, to faszyzm polski dąży do zu­
pełnego jej uzależnienia, opierając się na „historycz­
nych tradycjach". Przyjazne Polsce estońskie i łotew ­
skie sfery wpływowe niezaprzeczenie gotowe będą o- 
kazać jej swą pomoc w kierunku usunięcia tak niemi­
łego dla Polski sabotażu ze strony rządów litewskich 
w kwestji wileńskiej". Dziennik przewiduje, że poli­
tycy litewscy będą na konferencji odosobnieni i że de­
cyzja bałtyckiej konferencji ekonomicznej bezwzględ­
nie przejaw i się we wzroście wpływów polskich.

A O G Ó L N E
port ten wskazuje na nielojalne wykonywanie przez 
Niemcy planu Dawesa, który mniej był elastyczny i 
mniejsze dawał pole do nadużyć ze strony Niemiec, 
niż obecny plan Younga.
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L'E re N ouvelle 16.VI. tw ierdzi, iż ra p o rt P a rk e ra  
G ilb erta  stanow i dokładne stud jum  niem ieckiej sy tu a ­
cji go sp o d arcze j; w skazuje on m iędzy innem i na to, że 
Niem cy zn a jd u ją  się obecnie w w arunkach  pom yśl­
nych.

• Ten stan  gospodarstw a swego zaw dzięczają  N iem ­
cy, zdaniem  dziennika, w yłącznie nowej polityce, k tó ­
ra  z byłych wrogów czyni w spółpracow ników  w dziele 
pacyfikacji.

Le 1 em ps 18.VI. tw ierdzi, iż spraw ozdanie P a r ­
kera  G ilberta  w yraźnie w skazało na n iebezpieczeń­
stwa, grożące Niemcom, jeśliby kontynuow ały sw ą po­
litykę zbrojeń.

Jeś li N iem cy zan iechają  system atycznego zb ro je­
nia się, unikną, zdaniem  dziennika, szeregu trudności 
w ro d za ju  tych, jak ie  ostatn io  spow odow ał program  
M oldenhauera.

D eutsche A llg . Ztg. 17.V1., om aw iając sp raw o ­
zdanie P a rk e ra  G ilberta , w yraża zdziwienie, że P a r ­
ker G ilbert, jako cudzoziem iec, podnosi tak  w ielkie 
za rzu ty  przeciw ko gospodarce Niemiec, Chociaż n a le ­
ży sprostow ać wiele szczegółów tego spraw ozdania, 
to jednak  nie u lega wątpliwości, że zasadnicza lin ja  
jego k ry tyk i jest trafna. N igdy praw ie tak  jasno i 
p rzekonyw ająco nie były  przedstaw ione błędy  p o lity ­
ki finansowej ostatn ich  la t ze strony  trzeciej. P ark e r 
G ilbert w ypow iada ty lko zresztą  to, co w Niemczech 
podnoszono ciągle od la t p rzy  k ry tyce postępow ania 
rząd u  i parlam entu .

Vossische Z tg. 17M l. pisze, że m ożna uw ażać za 
p rzy jazn y  gest ze strony  P a rk e ra  G ilberta , iż ogłosił 
dopiero te raz  po załatw ieniu  pożyczki Younga sw oje 
spraw ozdanie, k tó re  było już gotowe od szeregu ty ­
godni. Mimo to należy  pam iętać, że zdanie P ark e ra , 
przynajm niej d la opinji am erykańskiej, ma nad a l zn a ­
czenie, i że o stra  k ry ty k a  jego nie jest pom yślą dla 
p ro jek tów  pożyczkow ych Niemiec.

The Chicago D aily Tribune 18.VI. K oresp. z New 
Y orku streszcza wyw iad z P ark e rem  G ilbertem , k tó ­
ry  m. in. pow iedział, że Niem cy odzyskały  z pow ro­
tem  swój handel eksportow y, k tó ry  s trac iły  w czasie 
w ojny i są  obecnie w stanie stw orzyć Stanom  Z jedno­
czonym  pow ażną konkurencję. Zdaniem  P. G ilberta , 
szanse pokoju  europejskiego, znacznie w zrosły  od ro ­
ku  1924.

P a rk e r  G ilbert nie w ierzy w to, by istn iejące ró ż­
nice pom iędzy F ra n c ją  i W łocham i stanow iły  groźbę 
d la  pokoju, albowiem  oba państw a m ają  zbyt dużo 
rozsądku, aby zdecydow ały  się na wojnę.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI.

The Chicago D aily Tribune 17.VI. K oresp. z B u ­
karesztu  donosi, że p rem je r M aniu oznajm ił w w yw ia­
dzie dziennikarzow i węgierskiem u, że granice, zaw a- 
row ane trak ta tam i, m uszą być respektow ane. P rem jer 
w ypow iedział się również przeciw ko re s tau rac ji H abs­
burgów  na W ęgrzech, jako  będącej w sprzeczności z 
postanow ieniam i trak ta tow em u P rem je r podkreślił 
konieczność w spó łpracy  pom iędzy rolnikam i w ęgier­
skimi a rum uńskim i.

Drukania KADRA, Długa 50.

The N ew  York H erald 17M l.  Koresp. z B ukaresz­
tu  donosi, że rząd  rum uński zaprosi p rzedstaw icie li 
w szystk ich  państw , k tó re  by ły  w  sojuszu z R um unją 
podczas w ielkiej wojny, na  u roczystości koronacyjne. 
Poruczono gen. P esan  w ysłanie zap roszeń  W łochom , 
Jugosław ji, F rancji i Belgji, zaś prof. Yorga —  S ta ­
nom  Zjednoczonym  i W . Brytanji.

W  d. c. donosi koresp., iż w ybitny działacz lib e ra l­
ny książę S tirbey  opuszcza R um unję. Wg. o fic ja l­
nych w iadom ości, D inu Cesianu, re d a k to r  działu  sp o r­
tow ego w  ,,A deveruT ‘, osobisty  przy jaciel k ró la  K a ­
ro la  zosta ł m ianow any posłem  rum uńskim  w  P aryżu  
na m iejsce dotychczasow ego posła D iam andi,

11 Giornale d 'lta lia  12.VI. w yraża zadow olenie z 
pow rotu  k ró la  K aro la  do Rum unji, przypom inając, że 
K aro l był zaw sze przy jacie lem  W łoch i wielbicielem  
M ussoliniego, a zda ła  od k ra ju  trzym ała  go d y k ta to r­
ska po lityka liberałów .

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

Izw iestja  17M l. donoszą, iż delegacja niem iecka 
do rokow ań z ZSRR  p rzyby ła  do M oskwy w dniu 
16.V I,P ierw sze posiedzenie kom isji porozum iem aw czej 
odbyło się pod przew odnictw em  Stom oniakow a w dniu 
przybycia delegacji do Moskwy. P o rządek  dzienny 
p :erw szej sesji kom isji obejm uje przeszło  26 kw estyj, 
z k tórych  połow a om aw iana będzie z in icjatyw y rządu  
sowieckiego, połow a zaś z in icjatyw y rządu  niem iec­
kiego. Są to w yłącznie kw est je gospodarcze i praw ne. 
Doniesienia pism  niem ieckich o poruszen 'u  zagadnień 
politycznych podczas obrad  kom isji porozumiewavn- 
czej nie odpow iadają praw dzie. K west je  te poruszone 
zosta ły  w toku dyplom atycznej w ym iany zdań. jaka 
odbyła się m iędzy N iem cam i a ZSRR w B erlinie.

The M orning Post 18.VI Koresp. z W aszyngtonu 
donosi, iż departam en t s tanu  nie pozw olił na sprzedaż 
aeroplanów  Sowietom  przez firm ę G lenn M artin  w 
B altim ore. R ząd am erykański m a podejrzenie, że a e ­
roplany, zakupione w A m eryce p rzez Sowiety, zo sta­
ną użyte przeciw ko Anglikom  na granicy Indyj.

ANGLJA A WĘGRY.

The M anchester Guardian 17M I. w zw iązku z po ­
by tem  hr. B eth lena  w  Londynie zam ieszcza a rt. w st. 
p. t. „A nglja i W ęgry", w  k tó rym  w ypow iada sie zu ­
pełn ie  stanow czo p rzeciw ko  rew izji t ra k ta tu  w  T ria ­
non w  sensie rozszerzen ia  granic obecnego p ań stw a  
w ęgierskiego. S tanow isko  swoje dziennik  m otyw uje 
tern, że na W ęgrzech p an u ją  stosunki feodalne i że 
b ra k  rządów  dem okra tycznych  nie daje gw arancji by 
m niejszości narodow e, jakie zna lazłyby  się w ob rę­
bie rozszerzonych W ęgier, mogły liczyć na n a ­
leży te  zagw aran tow an ie  należnych  im praw . A nglja—  
pisze dziennik  —  nie jest w  zasadzie p rzeciw na roz- 
szerzen iy  granic Węgietr, lecz sprzeciw ia się ro zsze­
rzen iu  działa lności n ie-liberalnego  i tyrańlskiego rz ą ­
du. D opiero po w prow adzeniu na W ęgrzech tejnego gło 
sow ania, reform y agrarnej i am nestji politycznej — 
tych  p o d staw  dem okra tycznych  —  będzie m ożna m ó­
wić o rozszerzen iu  g ran ic W ęgier.

Drukowano na praw ach rękopisu.




